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J a k  A . i g u s t  „ M c  c n y
zrobił z Drezna najweselsze miasto w Niemczech

M a ło  k to  z nas p rzyp u szcza . że 
p op u la rn e  w  sw o im  czas ie  s łow a  
„ A c h  du lie b e r  A u g u s t in "  odn o­
s iły  s !ę w ca le  n ie  do ja k ie g o ś  
c y rk o w ego  b łazna , le c z  do... k ró la  
p o lsk ie go  i sask iego , A u gu s ta , 
k tó ry  lu b ił, żeDy ao je g o  im ien ia  
dodaw ać p rzydom ek  M ocn y .

M A Ł Y  P A R Y Ż

J ego  za m iło w a n ie  w  zbytku  i 
aw a n tu rk ach  m iłosn ych , n ie ty lk o  
ca łk o w ic ie  z ru jn o w a ło  skarb  n ie­
ty lk o  saski, a le  i p o lsk i, le c z  sp ra ­
w iło  również., ż e  rezyd en c ja  
A u gu s ta  M o cn eg o  s ta ła  s ię  jedn ą  
ze  zb y tk o w n ie js zy c h  i  n a jb a r­
d z ie j ro zb a w io n ych  w  ca łych  
N iem czech . D rezn o  W p ie rw sze j 
p o ło w ie  18 w ieku  n azyw an o  raz 
m a łym  P a ryżem , to  zn ow u  m ałą 
W e n ec ją  Jedn e  je s t  n iew ą tp liw e , 
ż e  to  m ias to  o b ie c yw a ło  b o g a te ­
m u p rz yb y szo w i b a rd zo  w ie le  r o z ­
k oszy  i  u p a ja ją cy ch  ro z ryw ek .

Jed en  z  k ro n ik a rzy  n iem iec ­
k ich , zn an y  p o d ró żn ik  18 w ieku , 
m ó w , o  D reźn ie , ż e  „J e s t  to k ra j 
za c za ro w a n y , p rzech o d zą cy  o w ie ­
le  m a rzen ia  s ta ry c h  poetów . W  
D re ź n ie  n ie  m ożn a  b y ć  pow a ż- 
u n n , k a żd y  w p ad a  w  sza ł i  baw i 
s ię " .  >

P rz e c iw ie ń s tw e m  D rezn a  by ł 
w ó w czas  B e r l in : pobożny, po ż o ł­
n iersku  p ro s ty , a  p rzed ew azys t- 
k iem  oszc zęd n y  i  c n o tliw y . 
W ła d c ą  P ru s  by ł su row y  i p ra co ­
w ity  „k ró l ż o łn ie is k i“ . P o t r a f i ł  
on , ja k  w iad om o , d op row ad z ić  
k ra j do w ie lk ie j  p o tę g i m il ita r ­
n e j.

T e n  to  w łaśn ie  m on arch a  z ło ­
ż y ł  k iedyś  w iz y tę  A u g u s ta w i M o c ­
nemu. K r ó l  sądził, ż e  p od róż  b ę ­
d z ie  m ia ła  duże zn aczen ie  p o l i ­
tyczn e  i  d la tego , ch o c ia ż  s zcze rze  
ob a w ia ł s ię  te j  ja s k in i g rzech u , 
p os ta n ow ił p o d ró ż  w yk on a ć.

L e d w ie  k ró l p rz yb y ł ze  sm utne­
go  B er lin a  do D rezn a , tr zeb a  by 
ło z je d n e go  balu , c z y  zabaw y, 
p rzech o d z ić  na d ra gą . Podczas  
zab aw  n ie  zapom n ian o ró w n ie ż  o 
rozk oszach  k u lin a rn ych . N ie  ża ­
łow a n o  w in a  w ę g ie rs k ie g o , a  na 
tem  pod łożu  p r z y ja ź ń  obu m on ar­
ch ów  s ta w a ła  s :ę c o ra z  w id o c z ­
n ie js za  W id zą c , że  F ry d e ry k  p ru ­
ski n ieb ard zo  je s t  z ta k ie g o  t r y ­
bu zad ow o lon y , je d en  z j pgo dw o­

rzan  p o s ta n o w ił w e jś ć  w  p o ro zu ­
m ien ie  z  A u gu s tem  i tak i obm y­
ś l i ł  p lan .

S P IS E K  N A  C N O T Ę  K R Ó L A  
P R U S K IE G O

P ew n eg o  dn ia , p o  w sp a n ia łe j 
red u c ie  k os tju m ow ej, A u gu st, 
k tóry  n ie  p o rzu ca ł s w ego  gośc ia  
an i na ch w ilę , p ro w a d z ił  g o  z p o ­
ko ju  do poko ju , p rzyc zem  za  m o­
narcham i sz ło  ca łe  to w a rzy s tw o  
W szy s c y  p rz yb y li w re s z c ie  do 
s zc ze gó ln ie  p iękn ie  u rząd zon ego  
pokoju . K r ó l  F ry d e ry k  p o d z iw ia ! 
p rzep ych , gd y  w  p e w n e j c h w ili o- 
pad ła  śc ian a  z  ob ic ia , za  k tó rą  
u k ryw a ła  się, ja k  s ię  okaza ło , 
n a jd z iw n ie js za  n iesp od zian k a . 
Z n a jd o w a ła  s ię  tam  m ia n o w ic ie  
p iękn a d z iew czyn a , o  k tó re j k ro ­
n ik a rz  m ów i, ze  Dyła „p ię k n ie j­
sza, n iż  W en u s i w s zy s tk ie  g ra ­
c je " .  P o r c j a  te j  p iękn ośc i była  
jed n a k  a la  o to c zen ia  b a ra zo  Kło- 
p o t.iw a , d z ie w c zę  b ow iem  leża ło  
na łóżku  „ w  s tan ie  n a szych  p ie rw  
szych  ro d z ic ó w  p rzed- g rzech em  
p ie rw o ro d n y m ".

Z arów n o  A u gu s t, jak  i m a m a -  
łeK dw oru  F ry a e ry ic a  p rzek on an i 
b y li, że  „k ró l ż o łn ie rs k i"  napew - 
no p o łk n ie  ten  haczyk , a le  i tym  
razem  z w y c ię ż y ła  n ;ew zru szon a  
pruska cnota . K ró l m ia ł je s zc ze  
ty le  p rzy to m n ośc i um ysłu , że 
z d ją ł kape lu sz i za k ry ł m m  tw a rz  
n a s tęp cy  tron u , p oczem  zw ró c ił 
s ię  do k ró la  A u g u s ta :  „P ię k n a
je s t  ta  d z ie w c zy n a ". A le  w yszed ł. 
W ie c zo rem  ty lk o  p ow ied z ia ł do 
m arsza łka , ze  n ie  lu b i tak ich  rz e ­
czy  i  p ros i, żeb y  s ię  n ie  p o w ta ­

rza ły .

J A K  S P Ę D Z A Ł  C Z A S  W  D R E Ź ­
N IE  P R U S K I  N A S T Ę P C A  

T R O N U

M im o jed n a k  ten  sw o is ty  atak 
na sw o ją  ob ycza jn ość , k ró l F r y ­

d eryk  b y ł b a rd zo  za d o w o lo n y  w  
D reźn ie  Z e  w szy s tk ich  lis tów , 
k tó re  w  tym  cza s ie  p 'sa l, p rzen ika 
w ie lk i p o d z iw  nad saską r o z r zu t­
nością . W  jed n ym  z  l is tó w  k ró l 
p isze , ze ro zrzu tn ość  A u g u s ta  je s t  
tak  w ie lka , i ż  n a w e t L u d w ik  X IV  
n ie b y ł chyba ro zrzu tn ie jszy . Ż y­
c ie cod zien n e  je s t  te g o  rod za ju , 
że nie p o tra f iłb y  n ic  w  n.m  zm ie­
n ić  n a w et sam  k ap e lan  d w oru  
p ru sk iego  F ra n k e , k tó ry  s łyn ą ł 
w ów czas  w  ca ły ch  P ru sa ch , a  na 
k tó rego  s io s tra  k ró lew sk a  sk a rż y ­
ła  się , ż e  z m on a rszego  dw oru  
z rob ił k la s z to r  tra p is tó w .

W . in n ym  znow u liś c ie  k ró l p i­
sze, że  n ic  n ie  rob i ty lk o  skacze i 
tań czy , sku tk iem  c zego  je s t  tak  
zm ęczony, ja k g a y b y  co dn ia  ś c i­
g a ł dw a  je le n ie .  N a k ró tk o  ju ż  
p rzed  p ow ro tem  do B er lin a  k ró l 
zap o w iad a  sw ó j w y ja z d  i m ów i, 
że tryD  ż y c ia  w  D re źn ie  n ie  n a le ­
ży  napew n o  do ch rześc ija ń sk ich , 
św ia d c zy  s ię  jed n ak  B og .tm , że  
n ie  zn a la z ł w  n im  żad n ych  rozk o ­
s zy  i w y je ż d ż a  z  D rezn a  ró w n ie  
c zy s ty  i c n o tliw y , ja k  p rzyb y ł.

W c a le  odm ien n e w rażen a , n iż  
o jc ie c , w y n ió s ł z  D rezn a  pru sk i 
następca  tronu. W  ow ym  p iękn ym  
poko ju  o jco w sk i k ap e lu sz w c a le  
n ie  p rzes zk o d z ił mu w  tem , żeby 
dok ładn ie  p r z y jr z e ć  s ię  n iesp o ­
d z ian ce  —  p iękn ośc i, a na tem  tle  
p o w s ta ła  p ie rw s za  m iło s tk a  na­
s tęp cy  tronu , w  k tó re j k ró l A u ­
gu s t ok aza ł n adm ;ern ą, n a w e t ja k  
na gosp od a rza , u p rze jm ość . T a  
sam a p am iętn ik a rka , k tó ra  poda­
j e  w szy s tk ie  s z c ze gó ły  p od róży  
k ró la  F ry d e ry k a  do D rezna , zazna 
cza, ż e  m iod y  k ró le w ic z  zakochał 
s ię  odrazu  w  h ra o m ie  O rze lsk ie j, 
m e tre s ie  k ró la  A u gu s ta . A u g u s t 
by ł w o g ó le  ba rd zo  za zd rosn y  o

T o
W  A U S T R A L J f O D K R YTO  N O W A  

R ASĘ.
Easpedycja naukowa K ido odkryła 

w  południowo - zachodniej Vu3tralji 
nową rasę ludzką. Ludzie ci, małego 
wzrostu . o jasne bronzowym kolo­
rze skóry, m ieszkają w  Zj znej doli­
nie otoczonej ze wszystkich stron 
przez wysokie góry. Stoją oni na dość 
wysokim  poziomie Kulturalnym. Lu i- 
ność rej doliny sięga c y fry  200.0UO 
osób. Rasowo różnią sie nowófcdkry- 
te  plemiona od reszty plemion tu by l­
ców australijskich, a również i język  
ich nie jest podobny do żadnego z 
narzeczy plemion australij.k  ich 
C ZY  PA N  LUBI JAJA P lN O W IN A ?

W  eleganckich i modnych restaura­
cjach londyńskich narodziło się nowe 
danie: jaja pingwina. Do dobrego ronu 
należy dziś w  Londynie spożycie omle­
tu z jaj pingwina Ja,a te przesyłane są 
z  Afryki południowej, gdz.e znajdują

O W O
się wielkie farmy hodujące pingwiny.

Jaja pingwinie są wielkości kaczych, 
cięższe znacznie od kurzycn i prze­
chowują się d*u?ej od innych w  
świeżym stanie. Są one podobno bar­
dzo smaczne, j> rżywr. cjsze i straw- 
niejsze oa kurzych. Gotuje się je dłu­
żej, bo pól godziny. Jest to ohecnie 
jeden z najoardziei opłacalnych arty­
kułów eksportowych dla Afryki połu­
dniowej.

Godzien przybywa do Anglji ładu 
nek kilkudziesięciu tysięcy jaj pingwi-

H U M O R
C IE K A W O Ś Ć

—  P a n ie  d ok to rze  —  p y ta  da­
m a ch iru rga  —  od c zego  za czy ­
na s ię  a p en d ic ites?

— O i  „ a “ , szan ow n a  pan i.

O rze lską , p o zw o lił  w ię c  n a stęp cy  
tron u  na f l i r t  z ow ą  W en u s  z  g a ­
binetu- K tó le w ic z  p ru sk i zg o d z ił 
się na to, to  te ż  g ó y  K ró l F r y d e ­
ryk  x D re zn a  w y je żd ża ł, k ró le w ic z  
nie m ó g ł m u to w a rzy s zy ć , ta k  b y ł 
w  O rze lsk ie j rozK oeh any. Zusta ł 
w  D reźn ie . Jegu m iło ść  do h r. 0 -  
r z e lsk ie j nasycon a  zos ta ła  w te d y  
d op iero , g d y  O rze lsk a  w ra z  z 
d w orem  saskim  p rz yb y ła  z  r e w i­
zy tą  do B e i lin a .

T a k  t rw o n ił  p ien ią d ze  —  i poi 
sk ie —  A u g u s t  „M o c n y " .

Place swlaza filmowych
w  Stanach Zjednoczonych i Anglii

P ła c e  g w ia z d  film o w ych , k tó ­
rych  p raca  w c a le  n ie  je s t  n iedo­
cen ian a, w  c ią gu  la t  o s ta tn ich  u- 
le g ły  Dardzo znacznem u w zro s to ­
w i, N a w e t  k ry zy s  n ie  b y ł w  s ta ­
nie tego  w zros tu  zah am ow ać.

T a k  np. M a e  W e s t  za rab ia , n ie  
lic zą c  udzia łu  w zyskach , około 
300.000 d o la rów . M a r len a  D ie ­
tr ich  za  jed en  ty lk o  f i lm  zażada 
la  i o trzym a ła  200.000 doi., a 
C lau dette  C o lb e rt  —  120 000 doi. 
J a n n e tt G a yn o r  v>trzymała za  o- 
s ta tn i sw ó j f i lm  lUU.000 do i. A n ­
g ie lsk a  aktorka D im o w a  O beron  
o c en iła  sw ą  p ra cę  na 75.000 doi. I

N ie ty lk o  g w ia zd y  film o w e , lecz  
i aK to rzy  m a ją  r ó v 7m eż  w ysoK ie 
p re ten s je , je ś l i  chodzi o  w y n a ­
g ro d zen ie . T a k  np. Colm an, 
M a rch  i C rosby  za ra b ia ją  w s zy ­
scy po 140.000 dok, p rzyczem  o- 
s ta tn i z a s tr z e g ł sob ie  je s zc ze  p ra ­
w o  udzia łu  w  zyskach .

W  S tanach  Z jedn oczon ych  
w szy s tk ie  te  g a że  są  w yp ła ca n e  
bez żadn ego  zarzu tu . N a tom ia s t 
za  p ra cę  fu m ow ą  w  in n ych  k ra ­
ja ch  p ła c i s ię  w ysok ie  w y n a g ro ­
dzen ia  ty lk o  w ted y , o  i le  dane f i l ­
my7 m ogą  b yć  ró w n ie ż  w ys ta w ia n e  
i w  S tanach  Z jed n oczon ych .

(Dołka hitleryzmu z katolicyzmem
Listy z Trzeciej Rzeszy

W  N iem czech  to czy  s ię  za c ię ta  
w a lk a  h it le ry zm u  z k a to licy z  
mem. N ieu s tęp liw o ść  i w y trw a ­
łość k a to lik ó w  je s t dziełem  p rze- 
d ew szya tk ie in  ich  w o d z ó w . b isku ­
p ów  i k ap łan ów .

E p isk o p a t n iem ieck i w  tych  
tru dn ych  zm agan iach  w yk azu je  
n ie zw yk łą  jed n om yś ln ość  i s iłę . 
U zn a ją c  lo ja ln ie  rzą d  h it le ro w ­
sk i i p ew n e K orzyśc i, k tó re  w n iós ł, 
n ie m oże jed n a k  zaa kcep tow ać  je ­
go  m etod, zw łaszcza  w  stosunku 
do k a to licy zm u .

N ie  m oże te ż  p r z y ją ć  dok tryn y , 
na k tó re j h it le ry zm  s ię  op ie ra . Z 
tą  d ok tryn ą  w a lc zo n o  je s zc ze  
p rzed  d o jś c iem  do w ła d zy  H i t le ­
ra . D z is ia j pom im o u zn an ia  fa k ­
tów  dokonanych  w  d z ied z in ie  po­
lity c zn e j, n ie  u zn ano b łęd ów  w  
d z ied z in ie  id eow e j.

Z F u ld y , g d z ie  u grobu  św . Bo- 
n iia ce g o , p a tron a  i m ęczen n ika  
N ie m i-ec, zb ie ra  s ię  ep iskopa t, p ły  
ną lis ty  pas tersk ie , w  k tó ry ch  z 
n iez łom n ą p ew n o śc ią  p o tęp ian e  są 
b łęd y  h it le r j zm u i p rz ep ro w a d za ­
na je s t  ob ron a  K o śc io ła , je g o  
p ra w d  i  p ra w . T y c h  lis tó w  ep i­
skopat n ie  m oże  n ie ra z  pu liko- 
w ać, g d y z  u le g a ją  kon Fskac ie . 
Jednali, n ie  zw a ża ją c  na to, z n a j­
d u je  sposuby p ry w a tn e go  ro zp o ­
w szech n ian ia  swre j o p in ji.  W id z ia ­
łem  lis ty  b iskupów  od b ija n e  p rzez  
ka lkę  na m aszyn ie  do p isan ia  i 
ro zsy ła n e  do w szystK  ch Kościo­
łów , ce lem  p u b lik a c ji z am bony.

..Sk rępow an ie  i  b rak  p ra sy  r ó w ­
n ie ż  u tru dn ia  kon tak t b isku pów  z 
w ie rn y m i. W ię c  szu k a ją  go na in ­
nej d rod ze . W s tę p u ją  w  różn ych  
kośc io łach  na am bony i żyw em  
s łow em  d a ją  św ia d ec tw o  sw e j 
czu jn ośc i a rc yp a s te rsk ie j.

Wiś ród  b iskupów , k tó rzy  w  te j 
w a lc e  u roś li do m ia ry  b oh a terów , 
w sp om n ijm y  p rzed ew szys tk iem  o

k a rd yn a le  F a u lh a b e rze  z  M on a ­
ch., um. J ego  k azań ,a  są w ya a rze - 
n iam i h is to ryczn em i. Są one w y ­
razem  ak tu a ln ych  n ieb ezp ie ­
czeństw  K o ś c io ła  w  N 'em czech . 
O dp iera  w  nich w s zy s tk ie  atak i.

G dy w ię c  R osen b erg , je g o  klika 
i na usługach s te ja c a  p rasa  zaa ta  
k ow a li P ism o  św., k a rd yn a ł odno- 
w”’ cd z ia ł na to cyk lem  kazań . G dy 
os ta tn io  r; ucono s ię  z n ien a w i­
śc ią  na P a p ie s tw o , zn ów  kardyn a ł 
za b ra ł g ło s  i z am bony o św ie t lił  
św ia tłem  p ra w d y  a ta k o w an y  o d c i­
nek. T e  k a zan ia  ś c ią g a ją  s łu ch a­
czy z ca łych  N iem ie c . T łu m y  o ta ­
c za ją  św ią ty n ię  a p rzez  g ło śn ik i 
s p ły w a ją  do n ich  pe łn e  s iły  s łow a  
i w ezw a i a n ieu s tra szo n ego  s ze r ­
m ierza  do wTa lk i o zasady  k a to li­
ck ie. N ic  d z iw n ego , że  na je g o  g ło  
w ę  syp ią  s ię g ro źb y  i z ło rz e c ze ­
nia, że  ob ie tn ice  rzu cen ia  bom by 
nie są rzadkośc ią .

N ie  m n ie j śp iżo w ą  p os tac ią  je s t  
o rd yn a r ju sz  M on astyru , a rc y b i­
skup K lem ens A u gu s t v o n  G a l­
lem  a rys to k ra ta  w es tfa lsk i. Jedna 
z n a jp o p u la rn ie js zych  p ostac i sw e 
go  k ra ju . C z łow iek  n ie zw yk łe j e- 
n e r g j i  i śm ia łośc i. N a  kaza ln  cy 
d rze  w  s tr z ę p y  a f is z e  i p is n u  h i­
tle row sk ie , a taku jąc  K ośc ió ł. G dy 
p rz yb y li do n iego  agen c i Gestapo, 
p rosząc  o „w y ja z d "  do B erlin a , 
nie odm ów ił, p op ros ił ty lKo o p rze  
b ra n ie  s ię  i w y s zed ł dc n ich  w  
sza ta ch  p o n ty fik a ln ych , z m itrą  i 
p as to ra łem  a n astęp n ie  skrom nie 
z re zy g n o w a ł z  m ie js ca  w  luksuso­
w ym  sam och odz ie  i zd ecyd ow a ł 

s ię  p ó jś ć  p iech o tą  na dw orzec . 
T e g o  s ię  z lęk li a gen c i, k tórym  
zad rża ło  serce  na m ysi o p o że g ­
n a ln ych  o w a c ja ch  i u c iek li. P rzed  
tym  d z ie ln ym  i m ądrym  b o jo w n i­
k iem  sk ła n ia ją  g ło w y  n aw et n ie ­
k tó rzy  h it le ro w cy .

A  c zy ż  m ożna m ów ić  bez w z ru ­

szen ia  o os iem d z ies ię c io le tn im  
starcu , za s iad a ją cym  na s to lic y  
W u rzb u rsk ie j. Z a a res z tow a n o  mu 
jed n ego  z p rob oszczów  i zaczę to  
rob ić  nacisk , by  go  z w o ln ił  ze 
s tan ow iska . B iskup  s ię  n ie  u g ią ł 
n a w et w obec  ta k ich  a rgu m en tów , 
ja k  dw u kro tn e  w y ła m a n ie  d rzw i 
wr pa łacu . T e g o  rod za ju  s zczegó ­
łó w  m ożn aby  op ow iad ać  o  każdym  
b :skupie. Z  taką  to s iłą  p ro m ie ­
n iu je  z n ich  duch F u ld y  I  ten  
duch dokon yw a zb a w ien n ego  
d z ie ła :  je d n o c zy  k a to lik ó w  —  du­
ch o w ień s tw o  i św ieck ich  w  spo i­
s tą  a rm ję  C h rys tu sow ą  pod n ie ­
z łom ną kom endą E p iskopa tu .

N ie ty lk o  biskupi, a le  tak że  k s ię ­
ża  i zakon n icy  d a ją  w sp a n ia ły  
p rzyk ład  oddan ia  s ię  sp ra w ie  Bo­
że j, w a lc zą  z o d w a gą  w  ob ron ie  
w ia r y  i K ośc io ła , często n a ra ża ją c  
s ię  na u w ięz ien ie . S etk i k a p ła ­
nów  p rzesz ło  lub  zn a jd u je  s ię  w  
m urach  h it le ro w sk ich  w ię z ie ń . 
L e c z  n ie  z łam ało  to ich  ducha, n ie  
s tw o rzy ło  op o rtu n is tów . R ozm a ­
w ia łem  z w ie lo m a  z tych , k tó rzy  
p rz es z li p rzez  w ię z ien ie . JaKi ża r  
ducha b ije  od n ich ! Z jak ą  odw a­
gą  p o d k re ś la ją  sw e s tan ow isko . 
N ie  zas traszon o  ich  i n ie  z ła m a ­
no. N ie  p rz e ra ża ją  ich  żadn e szy ­
kany, p ogró żk i, żadn e lis ty , zapo­
w ia d a ją ce  porachu n ek  T a c y  są 
w szyscy , ca le  d u ch ow ień stw o  n ie­
m ieck ie . Z a w io d ły  rach u b y  h it le ­
ryzm u, że zdo ła  je  zd em o ra lizow a ć  
szykanam i i p rześ lad o w an ia m i, że 
zd o ła  je  zgn ęb ić  czy  p rzeku p ić .

B y łem  w  n ie jed n ym  k ośc ie le , 
s łuchałem  w .elu  kazań  i p rzem ó­
w ień . W szy s tk ie  d źw ię c zą  sp iżo ­
w ą nutą, b ije  z n ich  ja k a ś  m e- 
u g ię tość , zap a ł i g o to w o ść  do 
n a jw y żs z e j choćby  o f ia r y .  T a k  
m u sia ły  b rzm ieć  k azan ia  z k a ta ­
kumbach p ie rw s zy ch  ch rześc ijan .

Dr, Z . W .
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P o w i e ś  ć
 N ie c h  pan w e jd z ie — dow iem  się, m oże  pan i zech ce  z panem

m ów ić , je ś l i  to chodzi ty lk o  o w o d o c ią g i. T y lk o  p roszę  niec-h je j 
pan n ic n ie w sp om in a  o tem  m orders tw ie , co tu , na schodach ... O na 

się. tak  d en e rw u je ...
* __  R ozum iem ..., z re sz tą  pocóż m ia łbym  o tem  m ó w ić ?  Pan  K a-

lik ś t  w szed ł do du żego , za tło czon ego  m eb lam i poko ju  i r o z e jr z a i s ię  
po nim  c iek a w ie . Duża s to ją ca  na b iurku  fo t o g r a f ia  zw ró c iła  je g o  
u w a g ę ; p rzed s ta w ia ła  p rzy s to jn ego  tr zy d z ie s to k ilk o le tn ie g o  m ęż­
czyznę* P a n  K a lik s t  p rz y g lą d a ł s ię  b adaw czo  te j tw a rzy , p rzycz ih t 
zau w aży ł na rogu  f o t o g r a f j i  f irm ę  ja k ie go ś  p a rysk iego  fo to g r a fa .  
N a  biurku , na sąs ied n ie j e ta że rce  lc-żało troch ę  książek, przew m żm e 
fra n cu sk ich , ja k ie ś  czasop ism o, rów n ież  fran cu sk ie , nóż do p a p b ru  
rze źb io n y  w d rzew ie  z nap isem  „Z a k o p a n e " i popKinScatea m arm u ­
ro w a  z w y ry ty m  n ap isem : „P a m ią tk a  z K ie lc " .

P a r  K a lik s t  o d w ró c ił s ię  zw o ln a . C ich y  s ze les t k lam ki u p rzed z ił 
g o  o w e jś c iu  pan i E ęd rze ck ie j.  S iw ow łosa , drohna k ob ie ta  stała 
w d rzw iach , m ierząc  J a łk iew ic za  oczym a. Pan  K a lik s t  sk łon ił s ię

u p r z e jm y  ^  ^  p rz ed s ta w :ę> J a łk iew ic z  jes tem . M ieszkam

w  tym  do nu na p a r te r z e . ,  p o zw o liłem  sobie zw ró c ić  s ię  do pan i 

w  sp raw ie , k tó ra  nas w szy s tk ich  obci mdzi
—  M ó w iła  mi Justyna.., G łos p an i B ęd rzeck ie j b y ł n isk i, s tłu ­

m ion y  —  może pan s iądzie ... p roszę .

P a n  J a łk ie w ic z  u s iaa ł sk w a p liw ie  i p rzez  m in u t k ilk a  w yk ła d a ł 
p an i B ed rze ck ie j ze sw adą  i  p rz e ję c ie m  sp raw ę  w a d liw e g o  fu n k c jo ­
n ow an ia  w o d o c ią gó w , a ż  zw ró c iw s zy  głowę, w  s tron ę  b iu rka  rzu c ił 
od n iech cen ia , w sk a zu ją c  na fo t o g r a f ję .

—  T o  zap ew n e  m ałżon ek  szan ow n ej p a n i ‘?
— Tak , m ój mąż... Już n ie  ży je ... a oda ła  po cn w T i.

O czy  j e j  c za rn e  ad"rw  a ly  się. od r ze c z yw is to ś c i i p ow lek ły  m g lą  
zam yślen ia .

—  1 daw n o ju ż n ie  ż y je ?
—  O siem  lat... b lade w a r g i k o b ie ty  p o ru szy ły  s ię  p ra w ie  m a­

ch in a ln ie .
—  P a n i d ob rod z ie jk a  m usi s ię  czu ć  bardzo osam otn ion a. O ile  

s ię  n ie  m y lę  sp ęd z iła  pan i ja k iś  czas za g ra n icą ?
—  T a k . P rz e d  trzem a  d op ie ro  la ty  w ró - ila m  do k r a ju . . n ie  m am  

tu  żad n ych  k rew n ych ... n ikogo., p ię tn a ś c ie  la t  spędzon ych  poza 
k ra jem , to  odda la  i w sze lk ie  zw ią zk i ro z lu ź n ia —

—  A le  z czasem  wrraca  s ię za w sze  do s tron  rod zin n ych ... pod 
da ł pan  J a łk iew ic z .

— Tak ... w róc iłam ... w  p ięć  la t po sm ieri i m ego  m ęża. M ieszk a ­
liśm y  os ta tn io  w  P a ry żu , m ój m aż p ra co w a ł w  zn anej f irm ie  p e r ­
fu m ery jn e j.. b y ł chem ikiem  z zaw odu ...

, —  I  n ie  p ragn ą ł w ró c ić  do k ra ju ?
—  N ie  w iem ... O czy  kob ie ty  sp oczę ły  na fo io g r a f j . ,  o c zy  pełn e 

p rzyp om n ień . —  M ia ł tam  pracę, k tó rą  lu b ił, z r is z tą  prawne os iem ­
n aśc ie  la t  sp ęd z ił w e  F ra n c ji.  C z ło w iek  s ię  n rzy zw y c za ja . —  U m il­
k ła  n a g le  i b rw i śc ią gn ę ła . R zu c iła  na J a łk iew icza  badaw cze, p o d e j­
r z l iw e  sp o jr z e n ie  i p od n ios ła  s ię  z m ie jsca ...

P a n  K a lik s t  w ra c a ł do s ieb ie  m ocno nad czem ś zam yślon y . N a  
p o ło w ie  sch odów  m ięd zy  p ie rw szem  p ię trem  a p a r te rem  za trzym a ł 
s ię  i s p o jr za ł c iek a w ie  w  dól. Jakaś kob ieta  w  cza rn ym  żałobnym  
w e lon ie , op ad a ją cym  je j  na tw a rz  i ram ion a  s ta ła  p rzed  d rzw iam  
m ecenasa  W yszęb ora . P an  J a łk iew ic z  pozn a ł tę  b ia łą , w ąsk ą  rękę  
n a c isk a ją cą  n ie c ie rp liw ie  gu z ik  d zw onka. D r zw i o tw o r z y ły  s ię  i k o ­

b ie ta  w  ża ło b ie  zn ikn ęła  w e  W nętrzu w  te j sam ej ch w ili,  g d y  pan ­
na M a g d z ia  T u le w ic zó w n a  z ja w iła  s ię  w  d rzw ia ch  W iodących  z po­
d w ó rza  na schody.

—  C iek aw ym  co za in teres  m oże m ieć Iza  M a rten o w a  do adw o- 
kata  W yszęb o ra  —  rzek i J a łk iew ic z , w ita ją c  s ię  z M a gd z ia .

—  W ię c  to b y ła  Iza  M a r ten ?  —  szepnęła  M a g d z ia  i o c z y  je j  
zw róco n e  ku d rzw iom  m ieszkan ia  W yszęb o ra  n a b ra ły  d z iw n ego  
w y ra zu .

*  , *
K a ro l W yszęb o r  s ied z ia ł z g io w ą  na ręku  opartą . C ien ie  w oko ło  

ust i oczu  n ada ły  w y ra z  zn u żen ia  je g o  p iękn e j, m ęsk ie j tw a rzy . 
C zoło  poch y lon e  nad b iu rk iem  p o fa łd ow a ło  s ię  w  g ięb o k ie  b ru zd y . 
S p o jrzen ie  n iem al tra g ic zn e  sm utnych oczu  pod n iós ł na w ch od zą - 
ną. o b ją ł n iem  w ysoką, om uklą sy lw e tę  k ob ie ty  w  cze rn i i w sk aza ł 
j e j  m iejsce .

S iad ła , u w o ln iła  z ręk a w iczek  smukłe, w ie lk ie j p iękn ośc i ręc e  
i zw o ln a  podn ios ła  za s ła n ia ją c y  je j  tw a rz  w e ion .

—  N ie  p ozn a je  m n ie pan?  —  sp y ta ła  po ch w ili.

P a t r z a ł  w  je j  tw a rz  b ladą, p iękną, w  o czy  c iem n e p ra w ie  n ie­
ruchom e i p różn o  szukał w  pam ięci...

—  N ies te ty ,- n ie  p rzyp on rn a m  sobie... m oże pan i nazw isko...
—  Iz a  M a rten o w a .
—  A — —  W y s zę b o r  co fn ą ł s ię  i b rw i śc ią gn ą ł. —  B y ła  pan i, 

o i le  s ię  n ie  m ylę , narzeczoną...
—  C złow iek a , k tó rego  zab iła  pana narzeczona —  dokoń czy ła  

tw a rdo  M arten ow a .
—  T o  n iepraw 7d a ! F e l ic ja  W es ten  n ie  za b iła  nikugo...
—  I  pan b ędz ie  je j  b ro n ił?
—  T ak , i d ow iodę, że je s t  n iew in na... —  W y s zęb o r  Dyl ju ż  spo­

k o jn y  i opanow ’any.
—  N ie  ob ron i j e j  pan... rzek ła  c icho M arten ow a . —  N ie  ob ron i 

je j  pan  —  p o w tó rzy ła  u parc ie . —  Ona je s t  w in n a  i m usi pon ieść  
karę za k r z j^ d ę ,  ja k ą  m i w y r z ą d z i ła ' (D . c n 1.
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